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2Q0-lecie Kościoła w Korei - Dzisiaj Papież lan Paweł łł w Seulu
ŚWIATŁO DLA TEGO KDAJU”

Konferencja episkopatu wybrała ten właśnie temat dla uczczenia 
200-ej rocznicy wprowadzenia chrześcijaństwa do Korei. Jest w nim, wy- 
daje się aluzja o wolność dla Kościoła-siostry tak prześladowanej w Korei 
Północnej. Kościół Korei Południowej, jeszcze stosunkowo młody i słaby, 
mimo wyjątkowego rozwoju, pragnie w pokorze razem z Papieżem dzięko­
wać Bogu za cuda, które uczynił. Właśnie dzisiaj Jan Paweł II kanonizuje 
103 Męczenników, wśród nich 10 misjonarzy francuskich.

Załoźenie wspólnoty chrześcijańskiej w 
Korei stanowi wydarzenie szczególne. Do­
brą Nowinę o Chrystusie przynieśli do 
kraju sami Koreańczycy a nie misjona­
rze zagraniczni, jak to dzieje się zazwy­
czaj. Wysłali bowiem jednego ze swoich 
zagranicę, aby dowiedział się więcej o re­
ligii poznanej z podręcznika teologicznego 
„Prawdziwy sens Boga” napisanego w ję­
zyku chińskim przez jezuitę Matteo Ric- 
ci dwieście lat wcześniej. Czytając tę 
książkę pytali się o sens życia, śmierci, 
pracy, miłości... i szukali odpowiedzi któ- 
ba by ich bardziej zadowoliła niż ta 
która pochodzi z tradycji konfucjańskiej.

26 młodzieniec towarzyszący ojcu, pra­
cownikowi ambasady koreańskiej w Peki­
nie był obarczony tą misją. Tani zaraz 
spotkał europejskich kapłanów, rozmawiał 
z nimi i pogłębiał znajomość nauki. Rów­
nież biskup franciszkański Aleksander de
Govea przyjął go, 
przed powrotem do 
1784.

pouczał i ochrzcił 
kraju na wiosnę

Kapłan chiński pierwszym misjonarzem.
Ziarno prawdy ewangelicznej rzucone 

na dobrą ziemię wydało piękny owoc 
bowiem, kiedy w 10 lat później przybył 
do Korei kapłan chiński ks. Chu, wspól­
nota liczyła 4 tys. wiernych. Ta mała 
rzesza wiernych dla władzy wydawała 
się niebezpieczna, ponieważ mogła zagro­
zić ustanowionemu porządkowi. Rozpoczę­
ły się następujące krwawe prześladowa­
nia zwłaszcza w 1839, 1846, 1866 w cza­
sie których ok. 10 tys. chrześcijan na 
ogólną liczbę 20 tys. było nielitościwie 
ściganych i skazanych na śmierć. Taki 

los spotkał w 1801 ks. Chu. To nim Koś­
ciół pozostał bez pasterza przez 35 lat. 
Nigdy jednak stałość w wierze i nadziei 
nie zmalała, mimo wielkiego odizolowania 
od świata, z powodu trudności komunika­
cyjnych epoki. Świadczy o tym wiele se­
kretnych listów wysyłanych bądź do Peki­
nu bądź do Rzymu z prośbą o przysłanie 
kapłanów.

świadectwo krwi.
Życzenie zostało zrealizowane w 1836 

roku. Odtąd ewangelizacja i prześladowa­
nia będą ściśle złączone przez 30 lat. 
Misjonarze narażając się na śmierć każ­
dego dnia katechizują, udzielają sakra­
mentów świętych, przygotowują młodych 
ludzi do kapłaństwa. Jedynym kapłanem 
koreańskim tego czasu był Andrzej Kim, 
który pod koniec 1836 roku w wieku lat 
15-stu mógł udać się do Makau (posia- 

teritorium chiń-dłość portugalska na
skim). Tam studiował, został kapłanem i 
powrócił do kraju w 1845. W następnym 
roku został zamordowany z powodu wia­
ry. To właśnie On stoi na czele orsza­
ku 92 Rodaków-Męczenników, 7 kapła­
nów i 3 biskupów francuskich wynie­
sionych na ołtarze dzisiaj 6 maja. Ma to 
miejsce po raz pierwszy w historii poza 
Rzymem, na ziemi, którą zrosili własną 
krwią.

Kanonizacja ta jest wydarzeniem bo­
wiem uznaje się Kościół narodzony spon­
tanicznie, który rozwija się bez kapła­
nów, przy pomocy własnych środków, 
stawiający opór zakazom, groźbom, egze­
kucjom dokonanym przez władze.

„Wyślijcie nam kapłanów”.
Wydarzeniem jest również stały i niez- 

nużony wysiłek chrześcijan koreańskich i 
hierarchii z zewnątrz o napływ kapłanów. 
Ileż takich „wysłanych” jak biskup Bru- 
nus w 1835 mogło zostać prawdziwymi 
biskupami koreańskimi, gdyby nie ponie­
śli śmierci w momencie przekraczania gra­
nicy. Badając ich opowiadania, udręki 
ma się wrażenie, że czyta się prace i 
doświadczenia św. Pawła.

Dowód wielkiej solidarności z wierny­
mi Korei daje Kościół z „zawnątrz”, kie­
dy łisi napisany w 1825 roku dotarł ri 
do papieża Grzegorza XVI w 1827. „Przy­
stanie kapłanów byłoby z pewnością dla 
nas wielką laską i sprawiłoby wielką ra­
dość”. W tym czasie garstka misjonarzy 
dla całej Azji, Łazarzystów, Stowarzysze­
nia Misji Zagranicznych, Dominikanów i 
innych zaledwie mogła utrzymać istnie­
jące placówki w Chinach, Syjamie, In-
dochinach. Kiedy Rzym zaproponował
Misji Zagranicznej nową odpowiedzialność 
w Korei Stowarzyszenie Misji miało tylko 
38 misjonarzy. Mimo swego ubóstwa zna­
lazło środki do ubogacenia jeszcze bied­
niejszej chrześcijańskiej wspólnoty w Ko­
rei zupełnie pozbawionej duchowieństwa. 
Wdzięczność za tę łaskę solidarności wy­
powiada temat uroczystego obchodzenia 
200-ej rocznicy istnienia chrześcijaństwa : 
„Światło dla tego kraju” oraz „modlitwa 
200-lecia’’.

Ks. Stanisław Zalęcki
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Bóg uratował 
mojego syna
Tłumaczył; Ks. Zygmunt Zarzycki
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Około godziny 4,00 po południu pozostawiłam za sobą 

Marigny. Jeszcze około dziesięciu kilometrów do wieczor­
nego postoju. Tego wieczoru pole owsa. Może jutro będzie 
pole pszeniczne zwisające ciężkimi kłosami. Od dziesięciu 
dni moje oczy nie przestają się zachwycać. Zapowiadają 
się bogate zbiory. Żyzna i przecudowna ziemia Francji... 
Przywiązuję Skarbka w ten sposób, by nie mógł wejść w 
pole, gdyż zniszczyłby przepiękne kłosy. Byłaby to ogromna 
strata. Za żadną cenę nie pragnę jej. Od opuszczenia 
Mormant-en-Brie wciąż pada deszcz. Deszcz dobroczynny! 
Dzięki niemu nie odczuwam bólu, to znaczy niemal... Znaj­
duję się zaledwie pod namiotem od kilku minut, gdy na 
zewnątrz rozpętała się burza. Wokół namiotu hula wiatr i 
uderza z siłą w moje schronienie. Zle naciągnięte płótno ło­
poce. Silne uderzenia grzmotów nie przeszkadzają mi zu­
pełnie. Lubię bardzo burzę ! Jednakże tej nocy nie poświę­
cę na podziwianie błyskawic, które zygzakami przecinają 
ciemne niebo. Obojętnie co mogłoby zaistnieć postanawiam 
tej nocy spać. Sen staje się moim opętaniem.

Nagle gwałtowne uderzenie wiatru ! Kołki namiotu pusz­
czają, namiot opada. Z ogromną trudnością udaje mi się 
wydostać spod stosu materiału, gdy następne uderzenie po­
rywa mój namiot, moją torbę i wszystkie rzeczy. Boso 
po mokrej trawie bięgnę za nimi i odnajduję część roz­
sianych przez wiatr rzeczy. Muszę wznieść namiot w spo­
kojniejszym miejscu. Nie mam kołków! Zadawalam się 
łamanymi na prędce kawałkami drzewa i moimi igłami
do trykotowania. Przykrycie,odzież, materac wszystko
przemoczone. Kłębki wełny nadają się do wyciśnięcia wody. 
Na szczęście moje dokumenty, zdjęcia mych dzieci i bilet 
powrotny nie ucierpiały zbytnio. Muszę wynaleźć lepszy 
sposób przechowywania moich papierów, aniżeli prosta to­
rebka plastykowa. Szczękam zębami pod przemoczonym 
przykryciem, ale mimo ogromnego zimna udaje mi się zas­
nąć.

23 lipca
Pierwsze miasteczko Echemines. Na chodniku, w pośrod­

ku głównej ulicy znajduje się fontana. Zatrzymuję się. 
Wczorajszego wieczoru, jakkolwiek przemoczona do suchej 
nitki, nie miałam okazji zrobić swej toalety z braku wo­
dy. Tak już jest rzeczywistość.

Wydaje mi się, że wszystko w miasteczku jeszcze śpi. 
Korzystam z tej sytuacji, by obmyć się bez ogródki. Roz­
czesuję moje włosy, gdy naprzeciwko właściciel kawiarni 
otwiera żaluzje. Na pewno zastanawia się, czy ta kobieta przy 
fontannie nie jest przedłużeniem jego snu. Jego zaskocze­
nie rozbawia mnie. Kontynuuję rozczesywanie włosów i 
wyjaśniam mu dlaczego właśnie w tym miejscu dokonuję 
toalety. Zaprasza mnie do środka i stawia przede mną 

„ ogromną filiżankę kawy z mlekiem. Po lodowatej nocy 

gorący napój napełnia mnie rozkoszą. Moja odzież jest 
jeszcze przemoczona, ale to mi nie przeszkadza.

Około południa, przy wejściu do Troyes, zamawiam 
sobie gorący i kompletny obiad w restauracji! Ciągle pa­
da, gdy rozpoczynam na nowo mą wędrówkę. Wcale nie 
narzekam. Przeciwnie, deszcz jest moim przyjacielem. Dzię­
ki niemu moje nogi pozostają świeże i maszerują sprawnie. 
Atakują przejście Troyes, gdy dołącza się do mnie młoda 
dziewczyna:

— Czy pani nazywa się Troszeżyńska ? — pyta mnie.
— Tak, to ja. O co chodzi ?
— Gdzie pani zginęła? Szukam panią po całym mieście 

już ponad godzinę!
— Po prostu zatrzymałam się na obiad. Dlaczego pa­

nienka jest tak zaciekawiona ?
— O, proszę mi wybaczyć. Nawet się nie przedstawiłam ! 

Nazywam się Micheline Angelique Bazin, dziennikarka Fran- 
ce-Soir... '

— Angeliąue ! Z takim imieniem czy przybywasz prosto z 
nieba ?

— Niestety nie! Po prostu z Paryża.
— Jakie to ciekawe. Odkąd to aniołowie zamieszkują 

w Paryżu ?
Młoda dziewczyna, która maszeruje obok mnie, jest prze­

piękną. Jej drobna twarz pozwala odkryć łagodność i ener­
gię, dwie jakości, które najbardziej podziwiam u kobiet, 
moich sióstr... W pantofelkach na wysokim obcasie z trud­
nością nadąża, ale nie prosi o zwolnienie kroku. Obserwuję 
ją z boku. Przyciska w jednej ręce parasol i notes, w dru­
giej trzyma pióro i usiłuje notować podczas warszu. Na 
darmo! Deszcz leje strugami i woda spływająca z para­
sola wszystko niweczy. Rezygnuje z zapisków i kontynujemy 
rozmowę podczas wielu kilometrów przy ulewnym deszczu, 
który przybiera na sile. Nikogo z łatwością nie obdarzam 
moją przyjaźnią, ale w tym wypadku muszę wyznać, że 
doświadczam ogromnej radości maszerując razem z tą mło­
dą dziewczyną. Chcę jej to powiedzieć i wyrażam to spon­
tanicznie na mój sposób:

— Angeliąue, jesteś pierwszą osobą, którą chciałabym 
zabrać ze sobą do Jerozolimy. Co o tym myślisz ?

— Nic nie sprawiłoby mi większej przyjemności! Nies­
tety, to niemożliwe, mam zobowiązania zawodowe. Wielka 
szkoda. Genevieve, chciałabym postawić pani jedno pytanie, 
które mam na końcu języka od chwili naszego wspólnego 
marszu. Kim jest dla pani Bóg, proszę mi powiedzieć ?

— Prosisz mnie, bym określiła Boga! Angeliąue, nie 
potrafię !

Natomiast mogę ci powiedzieć, w jaki sposób zaczęłam 
Go kochać, jeżeli to cię interesuje...

— Tak, oczywiście. Proszę bardzo, słucham.
— Więc dobrze. Proszę sobie wyobrazić kogoś żyjącego w 

studni, w studni bardzo głębokiej i tym kimś byłam ja. 
Żyłam w głębi mrocznej studni pomiędzy ciągle pijanym 
ojcem i mamą wyczerpującą się naszym wychowaniem i nie 
wiedziałam, że może istnieć coś innego. Jednakże prze­
żywałam chwile spokoju, gdy modliłam się razem z mamą 
rano lub wieczorem, a szczególnie gdy razem śpiewaliśmy.

Jakżeż lubiłam jej śpiew! To ona przekazała mi umi­
łowanie śpiewu i modlitwy. Śpiewała od rana do wieczora, 
by wypędzić troski, poczucie ogromnej samotności, dla do­
dania sobie odwagi. Pracy nie brakowało. Każdego dnia 
po szkole trzeba było zmienić słomę królikom, nakarmić 
je oraz wydoić krowę. Bardzo mi się podobało zbieranie 
trawy dla królików. Byłam zupełnie sama na polu. Mo­
głam modlić się i śpiewać na cały głos. Latem trzeba było 
zbierać kłosy i ziarno do ogromnych worków na zimę dla 
ptactwa. Zbieranie jajek, przygotowywanie posiłków, opie­
ka nad młodszym bratem.

(Ciąg dalszy następ!)

Głos Katolicki str. 2



KOREA: KRAJ i KOŚCIÓŁ
Korea — to półwysep wystający 

z kontynentu azjatyckiego jak palec 
wyciągnięty w kierunku południowym. 
Kraj o powierzchni ogólnej 219.067 
km2 dzieli się na dwa państwa :

Korea Północna — 120.583 km2.
Korea Południowa — 98.484 km2.
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Ludność w ogólności: 57,5 mil.
mieszkańców.

Korea Północna — 18,5 mil. (gę­
stość zaludnienia 150/km2).

Korea Południowa — 29 mil. (gę­
stość. zal. 392/km2).
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Stolice:
Korea Północna : Phenian (1,5 mil. 

mieszk.).
Korea Południowa ; Seul (9.454.825 

mieszk).
Korea, chociaż miała swoją dynastię 

rządzącą narodową od XIV wieku, by­
ła jednak podporządkowana Chinom. 
Od 1907 roku stała się protektoratem 
japońskim a w 1910 przyłączona zo­
stała do tego kraju. Po odzyskaniu
niepodległości została podzielona
wzdłuż 38 równoleżnika na dwa różne 
państwa: Koreańską Republikę Ludo­
wo-Demokratyczną i Koreę Południową.

Położenie Kościoła.
W Korei Północnej żyje kilka ty­

sięcy chrześcijan bez żadnego statu­
su prawnego, pozbawionych biskupów 
i kapłanów. Duszpasterze zostali zabi­
ci, wierni rozproszeni. Od 1950 roku, 
kiedy rozpoczęto likwidację chrześci­
jaństwa praktycznie nie ma o nich 
wiadomości.

Kościół w Korei Południowej, zwła­
szcza od kilku lat rozwija się wspania­
le. Wzrosła 8-krotnie liczba wierzą­
cych w ciągu 40 lat, z 200 tys. do 
1.600 tys. (rocznie ponad 100 tys. 
nowych chrześcijan dorosłych), liczba 
powołań, uczestnictwo w liturgii, dzia­
łalność wspólnot chrześcijańskich.

Administracja kościelna: 3 archi-
diecezje, 11 diecezji, 623 parafii,
1725 kaplic.

Hierarchia : 18 arcybiskupów i bis­
kupów a wśród nich jeden kardynał: 
z wyjątkiem trzech wszyscy są Koreań­
czykami.

Duchowieństwo: 930 księży diecez­
jalnych, 64 zakonnych, 6 misjonarzy 
pracujących poza krajem, i 227 kapła­
nów zagranicznych.

Zakonnicy: 218 braci koreańskich 
i 39 zagranicznych : 3.456 zakonnic 
koreańskich i 161 zagranicznych.
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MODLITWA 200-lecia
Błogosławiony jesteś Boże, który zbawiasz wszystkich ludzi przez Mę 

kę twojego Syna i moc twojego Ducha. Na tej ziemi szczególnie, w twojej 
zadziwiającej Opatrzności, jaśniałeś światłem Zbawienia, sprawiając, że nasi 
przodkowie sami szukali i odkryli wiarę, a potem odważnie świadczyli praw­
dę pośród prześladowań i doświadczeń.

Boże, u progu 200-lccia misji, dziękujemy Ci za twe wielkie dobro­
dziejstwa i prosimy Cię ustawicznie, abyś odnawiał tę ziemię przez płomień 
twego Ducha. Spraw abyśmy za przykładem naszych męczenników, przeżywali 
tajemnicę Męki i Zmartwychwstania Chrystusa i żebyśmy byli jedno w wierze 
i miłości. Spraw, abyśmy mężnie głosili Ewangelię, aby łaska Zbawienia 
tryskała i aby światło Zbawienia oświecało również ciemności Północy.

Boże, abyśmy dla prawdy, oddali się wszyscy dla tego pokolenia, i 
żeby, w miłości braterskiej i ubóstwie ewangelicznym. Kościół pozostał so­
lidarny z biednymi i słabymi. Pozwól również, aby otrzymując chwałę ka­
nonizacji, nasi Święci oświecali wszystkie narody, i oby wreszcie na cały świat, 
Ojcze, twoje Królestwo przyszło, ftosimy Cię o to w imieniu Naszego Pana 
Jezusa Chrystusa. Amen”.

Katolicy świeccy: 5.720 katechetów 
— 4.645 mężczyzn i 1.075 kobiet: 
7.528 wychowawców .,Szkoły niedziel­
nej” —■ 2.682 mężczyzn i 4.846 ko-
biet.

Seminarzyści: 751 alumów wyż-
szych seminariów, 102 niższych.

Instytucje: 26 szpitali (4.600 łó­
żek), 24 klinik i przychodni, 25 szpi­
tali dla trędowatych (200 tys. pacien- 
tów).

Wychowanie ; 215 przedszkoli
(17.578 zapisanych), 6 szkół podsta­
wowych, 31 średnich (54.093 ucz­
niów), 7 zakładów specjalnych, 8 in­
stytutów wyższych studiów.

Caritas: ok. 150 organizacji do­
broczynnych.

Prasa: 4 domy wydawnicze, 5 dru­
karni, jeden dziennik, 15 tygodników, 
5 miesięczników, 1 dwumiesięcznik.

Ks. S. Z.

Głos Katolicki str. 3
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193 rocznica Konstytncji 3 Maja_________________________________
„Nie masz okropniejszej wojny nad wojnę domową,”

H. Kołłątaj, O ustanowieniu i upadku Konstytucji Polskiej 3-go Maja.

„Królestwa mają swoje domowe choroby 
dla których upaść muszą’'

Ks. Piotr Skarga, Kazanie sejmowe.

„Lud rolniczy, spod którego ręki płynie najobfitsze bogactw krajowych 
źródło, który najliczniejszą w narodzie stanowi ludność, a zatem najdzielniej­
szą kraju sił, tak przez sprawiedliwość, ludzkość i obowiązki chrześcijańskie, 
jako i przez własny nasz interes dobrze zrozumiany, pod opiekę prawa i rzą-

stowowych, pada ofiarą przemocy dzie­
dziców i innych właścicieli ziemskich. 
Z racji humanitarnych, religijnych i e-

du krajowego przyjmujemy. 99
konomicznych

Konstytucja 3 Maja 1791.
wziąć świat rolniczy 
wa państwowego.

Konstytucja nakazuje
w opiekę pra-

Rozdział IV Konstytucji 3 Maja za-
tytuowany „Chłopi włościanie” w
pierwszej części długiego i brzemien­
nego w treść zdania wyżej cytowa­
nego daje charakterystykę demogra­
ficzną, moralną i społeczno-politycz-

siła produkcyjna powiększa bogactwo 
kraju.

Wreszcie, 80 % ludności nie cieszy 
się żadną opieką prawną władz pań-

Naród bez praw.

Prawdziwie nieszczęściem Polski

(Dokończenie na str. 5)

ną Rzeczypjospolitej szlacheckiej.
Wpierw stwierdza, że chłopi w na-l-

rodzie stanowią najliczniejszą grupę 
społeczną. Jeśli przyjmie się, liczeb-
ność szlachty sięgającą 10 % zaś
miejskiej, zazwyczaj obcego pochodze-
nia również 10 % 
ludność wiejska.

to 80% liczyła

PAPIEŻ - WICHER
Jan Paweł II w środę 2 maja br. udał się w wielką podróż apostolską 

do Azji. Zakończy ją w sobotę 12 maja. Odwiedza On Koreę, Papuę, Nową 
Gwineę, Wyspy Salomona i Tajlandię.

Szwajcarii, u schyłku lata, od 9-19
Po wtóre lud rolniczy, największa

później od 12-17 czerwca będzie w

Spotka się jak zwykle z milionami 
ludźmi, wygłosi dziesiątki zakań, wzbu­
dzi powszechny entuzjazm. W miesiąc

>' i
Al

S

września w Kanadzie, a w przyszłym 
roku, najprawdopodobnie wiosną, odwie­
dzi kraje Benelux-u. W ciągu 5 lat 
pontyfikatu przejechał 250 tys. km (po­
nad 6 razy dookoła świata), odbył 20 
wielkich podróży zagranicznych, złożył 
30 wizyt we Włoszech.

Wszystkie te pielgrzymki apostolskie 
Ojca św. są przygotowane pieczołowi­
cie. Konferencje Episkopatów opraco­
wują pewne propozycje, doradcy zbie­
rają się na spotkania. Papież zaprasza 
przejezdnych biskupów i omawia wiel­
kie tematy. Jezuita włoski 63-letni Ro­
bert Tucci czuwa nad realizacją całego 
programu podróży.

W krajach i Kościołach lokalnych, 
do których przybywa Ojciec Sw. trwają
przygotowania miesiącami a nawet la­
tami, zarówno materialne jak i ducho-

w
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i Głos Katolicki str. 4

we. Są organizowane grupy dyskusyjne 
i modlitewne.

Nasz Wielki Rodak Jan Paweł U, 
na wzór Sw. Pawła Apostoła, wielkiego 
pielgrzyma, chce być misjonarzem, któ­
ry buduje Kościół Powszechny w tak 
trudnym i skomplikowanym świecie.

„Wiatr wieje kędy chce a ty słyszysz 
jego głos, lecz nie wiesz ani skąd po­
chodzi, ani dokąd idzie. Tak jest z każ­
dym, kto narodził się z Ducha”. (J 3. 8.)

Ks. S. Z.

r



(Dokończenie ze str. 4) 
szlacheckiej stały się przywileje. Je­
dna grupa społeczna cieszyła się wszy­
stkimi prawami a druga, ,,najliczniej­
sza”, ,,najdzielniejsza” i najpracowit-
sza chłop pańszczyźniany otrzy­
mywał baty. Krzycząca niesprawiedli­
wość trwająca od XVI stuleci zwięk­
szała się z każdym wiekiem. Światli 
ludzie epoki, niby prorocy upomina­
li, ale syci nie chcieli słyszeć i u­
porczywie strwali w egoizmie stano­
wym, anachii religijnej, politycznej i 
społecznej. Ks. Piotr Skarga w II ka­
zaniu sejmowym o Miłości Ojczyzny i 
nieżyczliwości ku Ojczyźnie, wołał:
,,Kmiotki i poddane gubić a same fol­
gować w poborach i innych ciężarach 
chcemy. Nie tak bracia I — złe rę­
ce, gdy jedna chora — obie zdrowe 
być mają.” Ten sam Skarga o ka­
zaniu na temat niezgody domowej mó­
wił : ,,Ci robaczkowie ziemscy, ci ubo­
dzy poddani, którzy w takiej są u 
was wzgardzie i ucisku, patrzcie, jak 
was noszą, żywią i ubogacają”. ,,A 
ona krew albo pot żywych poddanych 
i kmiotków, który ustawicznie bez żad­
nego hamowania ciecze, jakie wszy­
stkiemu karanie gotu-królestwu
je? ,

Powiedzcie sami, iź nie masz pań­
stwa w którym by bardziej poddani 
i oracze uciskani byli pod tak abso­
lutom dominium (bezwzględnym pano­
waniem), którego nad nim szlachta 
bez żadnej prawnej przeszkody używa. 
I sam widzim nie tylko ziemskich, ale 
i królewskich kmiotków wielkie opres- 
sje, z których żaden ich wybawić i 
poratować nie może. Rozgniewany zie- 
mianin albo starosta królewski nie
tylko złupi wszystko co ubogi ma, 
ale i zabije, kiedy chce i jako chce, 
a to i słowa złego nie ucierpi”.

,,Jako ziarna pod młyńskim kamie­
niem tak ci kmiotkowie pod pany swe- 
mi”. (kazanie o grzechach jawnych i 
niekaralnych).

Sprawiedliwe prawa
,,W Rzeczypospolitej potrzeba każ­

demu na swoim miejscu siedzieć a 
nikomu nie zajeźnieć” (zazdrościć) wo­
ła nasz prorok Skarga. Praworządność 
po wiekach epidemii chciwości, niez­
gody, odstępstwa od wiary, lekcewa­
żenia władzy królewskiej niesprawiedli­
wych praw mogłaby ocalić Rzeczpospo. 
litą. Chłop wiązał wielkę nadzieję od.

I-

I-

nowy życia narodowego z ustanowie­
niem Konstytucji 3 Maja.

„W niektórych okolicach chłopstwo 
uznało ten akt za uwalniający je
spod poddaństwa i obowiązku pań­
szczyzny, co spowodowało latem 1791 
r. znaczne niepokoje społeczne. Sta­
nisław August skierował wówczas prze­
ciwko buntującym się wsiom oddziały

Ogłoszenie Konstytucji 3 Maja

.... liiiii

wojskowe, stwierdzając, iź dnia 3 ma­
ja orzeczono tylko o oddaniu włoś- 
ciaństwa pod protekcję sądów Rze- 
czypispolitej, a nie o ich uwolnieniu 
spod zależności poddańczej”. (Jerzy 
Łojek, Konstytucja 3 Maja, Wyd. Lub. 
1981 str. 33).

Patrioci.
,,Czas odkrył wszystko i każdemu 

miejsce właściwe wyznaczył”. Cały Na­
ród pragnął ocalenia Polski. ,,Zapał 
narodu do najwyższego posunięty sto­
pnia”........nieśli wszystkich stanów o­
bywatele dla ojczyzny ofiary, srebro, 
złoto, klejnoty, drogie wszelkiego ro­
dzaju sprzęty, broń domową, składali 
bogaci na ołtarzu wolności”. ,,Rolnicy 
nawet, widząc w nim położony grunt 
polepszenia losu swego, zaufali w tym 
prawodawstwie., a pamiętni srogich
wojska moskiewskiego ucisków i gwał­
tów dobrowolnie dla ojczyzny czynili 
składki”, ,,...własną osobą bronić oj­
czyzny pragnęli”.

Wielcy patrioci, Stanisław Nałęcz
Małachowski, Kaźmierz Konstanty Pla­
ter, Stanisław Kostka Potocki i tylu 
innych byli to ,,ludzi światli, pracowi- 
ci, cnotliwi”. ,Wielu wojskowych od-
dało niepospolite dowody męstwa i 
biegłości”.

Podli zdrajcy.
Byli również zdrajcy! Zgraja tak

podła nazywała się reprezentantami 
narodu : ,,wolę swoją za prawo całe­
mu przypisywali narodowi”... ,,i całe 
wszechwładctwo Rzeczypospolitej so-
bie przywłaszczyli”. ,,Księżom i mni­
chom nawet do wierności sobie przy­
sięgać kazali”. Bp Kossowski z bra­
tem Szymonem obłudny, chytry, in­
trygant, miał ,,bezczelność za przy­
miot, cnotę za przesąd lub maskę, 
własny interes za boga, a kraju nie­

wolę za porę wyniesienia i zbogace- 
nia siebie i swoich”. ,,Nauczali sejm 
(w Grodnie) biskupi inflancki, che- 
mińsko-lubelski a szczególnie inflanc­
ki (bp. Kossowski), ile przysięgi obo­
wiązywać mogą i źe gwałtowi ustępo­
wać bez naruszenia sumienia powin­
ny”.

Szczęsny Potocki tak był chciwy i 
pyszny „źe tylko korona mogła po-
kusić dumę tego człowieka”. Poniński 
przeor zakonu maltańskiego w Polsce 
,,podpisał jedną ręką podział Polski, 
drugą obywatelskie szarpał majątki”. 
Branicki otrzymał od Katarzyny ogrom-
ne majątki królewskie: ,,co kiedy
Branicki zrobił dla Polski, prócz, źe 
na czele Kozaków uganiał się za bro­
niącymi wolności rodakami”. Oskarżał 
on Szczęsnego Potockiego ,,o ślepą 
ku Moskwie podległość”. Potocki zro­
zumiał ,,że użyty został od Moskwy 
za najohydniejsze narzędzie do zgu­
by Ojczyzny”. Zawzięty i uparty Po­
tocki rzekomo dla miłości ojczyzny 
,,wołał uporczywie przy zdaniu swoim 
zostać niż powszechnemu ustąpić i 
ulec na chwilę, jeśli nie przez obywa­
telstwo to przez konieczność”. Bra­
nicki ,,kazał przyjaciołom swoim łą­
czyć się z patriotami, najgoręcej na
Moskwę nastawać: 
uwieść zaufanie i

: tak, iżby mogli 
narodu a przez to

przodkować sejmowi”. ,,Szczęsny z
dawna zapowiadał i ustawicznie pow­
tarzał, iź wyprzedawszy swój majatek, 
niewolniczą Polską na zawsze porzu­
ci i z dziesięćciorga dzieci w Amery- 
cewolnego szukać będzie powietrza”.

Król Stanisław Poniatowski 
zdrajca Konstytucji i narodu.

Kochanek carycy Katrzyny II król 
Stanisław August Poniatowski (1764­
1798) w chwili ustanawiania Konstytu-

(Dokończenie na str. 6)
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(Dokończenie ze str. 5) 
cji okazywał cnotę, mądrość ,,miłość 
ku swemu ludowi”, potem spadł w 
przepaść hańby i niesławy do której 
przywykł. A jak brzydką drogą przy­
szedł do tronu, jak całe jego pano­
wanie nieszczęściem Polski było oz­
naczone, tak musiał je skończyć os­
tatnią zgubą ojczyzny”. Dla rządzenia 
krajem i wprowadzenia w życie Kon-
stytucji wybrał szkodliwych ludzi :
,,Jest to cechą słabych umysłów, nie 
móc się całkowicie wyrzec zastarza­
łych nałogów”. Stanisław August od­
dzielał interesy ojczyzny od osobistych 
więc ,,najohydniejszym sposobem zgu­
bę onej przyspieszył”.

Kiedy Moskwa wypowiedziała woj­
nę Rzeczpospolitej, król naczelny do­
wódca sił zbrojnych nowej Konstytu­
cji ,,spokojnie w Warszawie siedział” 
a naród ,,spodziewał się widzieć kró­
la na czele swoich w polu trudów i 
sławy”. Kiedy Kościuszko zwyciężał 
pod Dubienką 17 lipca 1792 ,,on czy­
tał sobie spokojnie Plutarcha. ,,Nie

kiej i tej rezolucji już nie odmienię". 
Przez rozkosz „ułatwił Moskwie opa­
nowanie Polski”. Jako wódz w imie­
niu wojska do konfederacji przystąpił 
następnego dnia. „Ze łzami całowali 
broń swoją żołnierze, smutnie się z 
nią żegnając, kiedy im do obrony oj­
czyzny służyć już nie miała”.

,,Nienawidzony, jak chytry zmiennik 
od całej Polski, wzgardzony był od 
Moskwy, jak mdłego i nikczemnego 
umysłu człowiek”. Król oświadczył w

„Ale nie rozpaczaj jeszcze zupeł­
nie o losie twoim : może nadejdzie 
epoka zbawienia”.

,,Bądź przekonanym, że żadne nie
mają miejsca obowiązki względem
tych, którzy żadnego do ciebie nie
mieli prawa. Nikomu go nie daje

miał duszy Jana Kazimierza”, nie
chciał ,,niepewnego losu ojczyzny doś­
wiadczyć”.

,,Całym jego było staraniem przez 
ten czas Polskę w bezczyności trzy­
mać, aby petersburskiej nie obrazić 
wyroczni”. 22 lipca 1792 wobec mi-
nistrów i marszałków wypowiedział
wolę przystępienia do zdrajców tar- 
gowickich. ,,Wziąłem silną rezolucję 
pisać się do konfederacji targowic-

czasie sejmu grodzieńskiego ,,iż nie
przykłada się do rozbioru kraju, ale się 
do niego skłania”. Rokoszanie wkro­
czyli do Polski ,,pod zasłoną wojska 
moskiewskiego” (ok. 130 tys.) a wraz 
z nim szedł ,,gwałt i przymus do wią­
zania się z rokoszem targowickim”. 
,,Rozpusta żołnierza, każąc obyczaje, 
szerzyła razem zaraźliwe choroby”.

,,Tak ci hersztowie wspólną zbro­
dnią, przez którą ułatwili rozbiór kra­
ju, jeden an drugiego zwalili”.

,, Patrzcie hersztowie rokoszu, ja- 
kieście dzieło utworzyli i jak ono wy­
szło nie tylko dla kraju ale i dla was 
samych” I

„O Polsko, O Ojczyzno! los twój 
okropny, a najmniej zasłużony, jest o­
czywistym tej smutnej prawdy dowo­
dem".

W tei sytuacji tysiące obywateli za­
łamywali ręce. ,,Pełne są miasta, wsie 
i domy nasze krwi i łez, gwałtownoś­
cią rosyjskiego wojska ywciśnionych”. 
,.Wołamy do boga mściciela, do naro­
dów, rządów i mocarstw”.

gwałt i przemoc”.
,,Uważaj Konstytucję 3 maja jako 

ostatnią wolę konającej ojczyzny, za­
chowawszy uczucia braterstwa wzglę­
dem ludu miejskiego sprawiedliwość 
najściślejszą względem ludu wiejskie­
go”.

Ks. Stanisław Załęcki

Cytowane dzieła.
Ks. Piotr Skarga — Kazania Sej­

mowe.
Ks. Hugo Kołłątaj — O ustanowie­

niu i upadku Konstytucji Polskiej 3 
Maja.

Konferencja kapłanów 
okręgu paryskiego

Ks. Jan Wawrzyruak, duszpasterz z
Grenoble, dobrze udokumentowany.
wygłosił konferencję dla ponad 30 ka­
płanów na temat nowego „Kodeksu
Prawa Kanonicznego”, ogłoszonego 25 
stycznia 1983 roku przez Jana Pawła II 
i wprowadzonego w życie 27 listopada 
tegoż roku. Jest on ostatnim wielkim
dokumentem związanym z Soborem
Watykańskim II. Zwraca on szczególną
uwagę na Lud Boży (jedna trzecia ka­
nonów poświęcona jest właśnie Ludo-I-

Ks. Michał BABIRECKI C.M. obchodzi 45-lecie kapłaństwa. Drogiemu 
Jubilatowi, korzystając z okazji rocznicy święceń, składam najlepsze życze­
nie zdrowia, obfitości łask Bożych na dalsze lata posługi kapłańskiej. Do 
życzeń dołączam modlitwy.

Ks. prał. Zbigniew Bernacki 
Rektor PMK we Francji

wi) któremu duchowieństwo ma służyć.
Konferencję duszpasterską poprzedziła 

liturgia: Msza św. koncelebrowana z 
udziałem Ks. Rektora Z. Bernackiego, 
adoracja Najśw. Sakramentu z rozmyś­
laniem o kapłaństwie służebnym ks. 
prał. W. Kiedrowskiego. Spotkanie ka­
płanów zakończono wspólnym obiadem.

Ks. S. Z.

ABY ZAPRENUMEROWAĆ GLOS KATOLICKI

Głos Katolicki Nazwisko i imię;

Ulica :

Prenumerata: Kod pocztowy ;

Francja 
— roczna 
— półroc2ina

150 F
75 F

Wyrażam pragnienie zaprenumerowania na jeden rok (pół roku) „Głosu Ka­
tolickiego”. Wysyłam ■

Zagranica 
— roczna 
— półroczna

170 F
85 F

□ czekiem bankowym
□ przekazem wpłaty (mandatem)

sumę: F
(dołączyć przekaz wpłaty do zamówienia)

Glos Katolicki str. 6



eucharystia

Msza św. jest ucztą
Komunia (po łac. comunio) — to jedno z kimś: jedność Bogiem i 

jedność z ludźmi braćmi.

W Wieczerniku, dając apostołom swo­
je ciało na pokarm, Chrystus zapocząt­
kowuje wielką tajemnicę włączenia czło­
wieka w swoje ciało. Nawet — wiele 
więcej jeszcze — „tajemnicę komunii”, 
to znaczy tajemnicę wzajemnego współ­
istnienia i wymiany w zjednoczeniu każ­
dego człowieka i wszystkich ludzi we 
wspólnocie jednego ciała Chrystusowe-

widzi śpiących uczniów nie umie-

go, jak również wzajemnego współ-
istnienia i wymiany wszystkich między 
sobą jako członków we wspólnocie te-
goż jednego ciała Chrystusowego, w
którym On jest Głową i Życiem.

Eucharystia poszerza wieczernik, idzie 
poza jego wymiary. Staje się uniwer­
salna i nie kończąca się, permanentna. 
Wieczernik otwiera się na świat. Świat 
cały staje się jednym wieczernikiem. 
Ofiara Chrystusowa złożona w wieczer­
niku wychodzi ponad czas i poza prze­
strzeń. Chrystus stwarza sobie nowe cia­
ło : mistyczne i społeczne. Kościół; — 
jedność i komunię świętych, — sakra­
ment zbawienia. Eucharystia rodzi i 
stwarza Kościół.

W Wielki Czwartek, w Wieczerniku, 
dając Apostołom pierwszą komunię św., 
Chrystus począł swoje nowe ciało mis­
tyczne i społeczne: Kościół. Już wiele 
przedtem, w synagodze w Kafarnaum 
zapowiedział: „Kto pożywa ciało moje 
i pije moją krew, ten trwa we Mnie, a 
Ja w nim” (J. 6.58). Odtąd, jak dobra 
Matka będzie nosił Kościół w sobie i za 
Kościół poświęci siebie. „2La nich ja 
poświęcam samego siebie, aby i oni by­
li poświęceni w prawdzie” (J. 17.19).

W najbardziej dramatycznym momen­
cie, w wieczerniku, przed wyjściem ku 
ofierze modli się o to co najbardziej 
istotne dla tego nowego ciała, które ma 
być „społecznym” ciałem, a równocześ­
nie jednym ciałem. Modli się, aby byli 
„jedno”. Modli się, aby byli jedno z 
Nim. Przecież są Jego nowym ciałem. 
Aby, byli „jedno” między sobą, bo jed­
ni drugich są członkami, — bo tylko 
wtedy będą prawdziwie jednym ciałem. 
Daje im przykład i cel jedności jaka 
ma ich łączyć. Ma to być taka sama 
jedność jaka łączy Jego z Ojcem, aby i 
oni, w Chrystusie, doszli do zjednocze­
nia z Ojcem i byli z Nim „jedno” jak 
Ojciec z Synem. Zresztą — czy mogło­
by być inaczej ? Czy nie są Jego cia­
łem ! (cfr. J. 17).

Bolejąc i cierpiąc niósł Kościół w so­
bie (— i dzisiaj niesie —^) gdy widział

jących czuwać ani modlić się z Nim. W 
sobie zaniesie Kościół na krzyż, wyda 
zań swoje ciało i przeleje krew, aby 
członkowie Jego nowego ciała mieli ży­
cie w obfitości.

W sobie, na krzyżu, jeszcze będzie 
niósł Kościół gdy mu da Matkę, — 
swoją Matkę. Czy nowemu ciału swe­
mu mógłby dać inną matkę niż tę z 
której otrzymał pierwsze swoje ciało ? 
Jego Matka, również Ona, będzie od­
tąd niosła Kościół w sobie, pod krzy­
żem uczyniona jego Matką.

Jak matka, własnym ciałem i krwią 
karmiąca dziecko, które nosi w sobie, 
podobnie Chrystus własnym ciałem i 
krwią będzie karmił Kościół. Uczynił 
to w Wieczerniku. Potem, w Emaus i 
chyba wiele jeszcze razy przed swoim
Wniebowstąpieniem. Wten sposób go
karmi i nadal karmić będzie, aż do 
końca czasów.

Nowe ciało które sobie stworzył, o­
żywi swoim duchem, ześle mu swego 
Ducha. W międzyczasie umacnia go w 
modlitwie. Poleca, by uczniowie, doko­
ła Matki skupieni, trwali na modlitwie,
oczekując namaszczenia Duchem św..
„uzbrojenia mocą z wysoka” (Łk. 24. 
49), i — otrzymania „obietnicy Ojca” 
(Dz. Ap. 1.4).

Otrzymali ją w Dniu Zesłaniu Ducha 
św., w Wieczerniku. Wieczernik, dom 
Eucharystii, stał sie również domem ma­
cierzystym Kościoła. Eucharystia rodzi 
Kościół. Z mocy Ducha św. Matka 
Najśw. stała się Matką Syna Bożetjo.
Również z mocy Ducha św., w Wie­
czerniku, w dniu Zielonych Świąt, uka-
zuje się jako Matka Kościoła. Aposto-
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101, rue E. Zola — S2302 Lens

łowię, którzy z Nią i dokoła Niej trwa­
li na modlitwie, teraz, „uzbrojeni mo­
cą z wysoka”, mocą Ducha św., wy-
chodzą z Wieczernika jako Kościół.
zrodzony z Eucharystii, nowe społeczne 
i mistyczne Ciało Chrystusa, wydany na 
świat, czy raczej dany światu jako sa­
krament zbawienia. Ale też jako mis­
terium obecności Ducha Bożego w świę­
cie i misterium Chrystusowego trwania 
w tych i z tymi, którzy pożywają jego 
Ciało i piją jego Krew.

W ten sposób możnaby sądzić, że 
krąg zbawienia został zamknięty. Ow­
szem, — ale po to by natychmiast na 
nowo się otworzyć i bez końca na nowo 
się otwierać. Ciyż Kościół nie został 
dany światu jako sakrament zbawienia ! 
A zbawienie — jakkolwiek dokonane 
przez Chrystusa, nie jest skończone. Ono 
trwa aż do końca czasów.

Ks. prał. Witold KBEDROWSKI

Harcerska akcja miłosierdzia dla 
trędowatych w szpitalu ks. dr.

Wiśniewskiego w Indiach
W sprawozdaniu w „Głosie Katolic 

kim” z dnia 5 lutego były pokwitowa-
.

ne ofiary w wysokości 1.120 F. Do tej 
sumy doszły ofiary: Pp. Jelska — Bil- 
ly Montigny 100 F, Cieclakowa 100, 
Adamczak 50, Soliwoda 50, Nowak, 
Fumel, 150, Kijowska, St-Vite, 100, Ba- 
gromska, Chambron Fengerolles, 500, 
Smaczyńska, La Ricamarie, 500, Sma-
czyński Józef, La Ricamarie, 1.000,
Myśliwcowa, Vert le Petit, 50, Grobiń- 
ska, Thionville, 300, Barczyńska, Douai 
180, Urszulik, Firminy 300 F.

Razem : 4,500 F.
Powyższa suma została przekazana ks. 

Wiśniewskiemu, za pośrednictwem Czcig. 
ks. A. Misiaka przez Banc of India w 
Paryżu. Po wysłaniu pieniędzy doszły 
jeszcze następujące ofiary : Pp. Brożek, 
Argenteuil, 100 F, Jelska, Billy Monti­
gny 100, Cieślak, 100, Walkowiak 200 
F. Razem 500 F. Te ofiary również 
zostaną wysłane tą samą drogą w krót­
kim czasie.

Wanda Nawojska, hm.
17, rue Cdt Osmin Durand 

81000 ALBI
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SEMINARIUM POLSKIE
w swym przemówieniu do Polskiej Emigracji na Crystal Pałace Jan

Paweł II powiedział: Jesteście żywotną częścią Narodu”. Dodajmy od ra-
zu : jest to wcale poważna bo wielomilionowa część Narodu rozproszona 
pc całym święcie.
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To miejsce nawiedzał nasz wielki Rodak, 
obecnie Jan Paweł II

W absolutnej większości Polska jest ka­
tolicka. Stanowi zatem szczególną tros-
kę Episkopatu Polski. Gdziekolwiek na
Ziemi zbierze się większe lub mniejsze 
skupisko Rodaków dołączają do nich i 
polscy kapłani. Najczęściej przybywają oni 
z Polski, z różnych zgromadzeń zakon­
nych, ale nie tylko. Spośród emigrantów 
różnych narodowości bodaj tylko Polacy 
mogą się poszczycić tym, że mają włas-
ne Seminaria Duchowne: w Stanach
Zjednoczonych i we Francji. Jak cała
Emigracja tak i te Seminaria podlega 
ją bezpośrednio Episkopatowi Polski ;

I­
z

Księdzem Prymasem na czele.
Historia Polskiego Seminarium Duchow­

nego we Francji sięga końca drugiej woj-
ny światowej. Znajduje się ono w Pa 
ryżu, tuż opodal Pantheonu w prasta

I-

I-

rej i pięknej „quartier Latin”. Dokładniej 
mówiąc, siedzibą Seminarium jest dawne 
College Irlandais przy wąskiej, jak zresz­
tą większość ulic tej dzielnicy, rue des 
Irlandais 5. Do opuszczonego w czasie
wojny przez Irlandczyków Seminarium,
tuż po wojnie mogli wejść Polacy. Roz 
proszeni przez zawieruchę wojny studenI-

ci teologii zaczęli się tutaj odnajdywać. 
Przerwane przez wojnę studia teologiczne 
zostały na nowo podjęte. Energiczna i 
niezłomna posługa Przełożonych z Księ­
dzem Rektorem Antonim Banaszakiem na 
czele z jednej strony i życzliwość Ir­
landczyków wraz z gościnnością Francu-

Głos Katolicki str. 8

zów z drugiej strony, sprawiły, że Semi­
narium mogło zaistnieć i stopniowo się 
rozwijać.

Z czasem do Polskiego Seminarium w 
Paryżu zaczęli się zgłaszać jednak i nowi 
kandydaci: z Anglii, z Francji i z Nie­
miec. Widząc ogromne żniwo wśród E­
migracji odważnie przykładali rękę do 
ewangelicznego pługa. Wielu zdecydowało 
powrócić do Kraju jakże zniszczonego woj­
ną. Wszak i tam żniwo dusz było nie­
zwykłe. Wspomnieć tylko, że ponad 2500 
polskich księży zostało zabitych w czasie 
wojny! Z ich ofiarnych popiołów rodzą 
się w Polsce po dziś dzień coraz liczniej­
sze (dzięki Bogu) powołania.

Ufając niezawodnej Opatrzności Bożej 
Seminarium Polski w Paryżu stara się na­
dal czynić wszystko, aby rodzące się 
powołania wśród Emigracji mogły opty-

tów teologii. Pochodzą oni z Anglii, Fran­
ci, Niemiec a także z Polski. Pod prze­
wodem przełożonych formują swe myśli, 
serca i wolę, aby dojrzeć do łaski ka­
płaństwa, do tej szczególnej i zażyłej przy­
jaźni z Jezusem — Zbawcą. Idą odważ­
nie za głosem powołania.

Seminarium w Paryżu jest Polskie, dla­
tego też stara się być po polsku goś­
cinne. Stało się otwarte dla polskiej mło­
dzieży męskiej rozproszonej w krajach 
Europy i Afryki, która z różnych przy­
czyn nie może tam zdobyć matury. Mo­
że ją zdobyć tutaj. Utworzone Liceum 
Ogólnokształcące (Małe Seminarium) pro­
wadzone jest przez profesorów po polsku. 
Liczy ono aktualnie 50 uczniów ze Szwe­
cji, Anglii, Niemiec i Francji. Niektórzy 
z maturzystów wstępują do Seminarium
i tutaj kontynuują studia teologiczne.
Sprawia to wszystkim oczywistą radość.

W Seminarium znajdują gościnę poiI-

malnie dojrzewać do kapłaństwa. W

scy księża udający się bądź na rekolek­
cje, bądź na pielgrzymkę do Lourdes, 
bądź na letnie kursy językowe, bądź wresz­
cie odbywający w Paryżu swe studia spe- 

(Dokończenie na str, 9)chwili obecnej Seminarium liczy 9 studen-

Ks. prał. Piotr Ratajczak, Rektor i ks. prał. Kazimierz wicerektorRembacz,
Polskiego Seminarium Duchownego w Paryżu, wspólnie dzielą, troski dnia każdego.



Niższe Seminarinm Duchowne

I?

I

niedzielnej, biorą udział w nabożeń-

Ks. Jan Osowiecki, dyrektor Niższego 
Seminarium Duchownego.

S. RADAGOSTA przygotowuje smaczne posiłki dla chłopców Niższego Seminarium 
Duchownego.

Przybyli z Francji, Niemiec, Anglii... 
Są również z Polski. T. punktu widze­
nia kultury reprezentują środowisko pol­
skie i mieszane.

Czasem, z racji wydarzeń w kraju 
wywodzą się z rodzin rozbitych : matka 
w kraju, ojciec poza lub odwrotnie. Gru­
pa 50 chłopców. Niższego Seminarium 
Duchownego w Paryżu, najmłodszy ma 
ok. 11 lat, nie należy do młodzieży wy-

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

(Dokończenie ze str. 8) 

branej. Przechodzą trudny wiek rozwo­
ju osobowego, przesiągnięci duchem in- 
dyferentyzmu religijnego nie ułatwiają 
przełożonym zadania wychowawczego.

Ich informacja fizyczno-duchowa do­
konuje się na wielu płaszczyznach: in­
telektualnej, moralno-religijnej. Podo-
bnie jak młodzież licealna w kraju poz­
nają literaturę polską, historię, geogra­
fię, zgłębiają nauki ścisłe, fizykę, maty- 
matykę, poznają zagadnienia filozofii i 
nauk społecznych, uczą się języków ob­
cych, chodzą dwa razy w tygodniu na 
lekcje religii, uczestniczą we Mszy św. 

stwach takich jak Gorzkie żale. Droga 
krzyżowa... Nie zapomina się o wycho­
waniu fizycznym; jest gimnastyka dwa 
razy w tygodniu, pływanie, mecze.

Studia. uznane przez władze francus­
kie i inne kończą się maturą pod pa­
tronatem Polskiego Uniwersytetu na Ob­
czyźnie w Londynie (PUNO).

Ks. Jan Osowiecki, dyrektor Niższe­
go Seminarium Duchownego, ks. prał. 
Piotr Ratajczak, rektor Wyższego Semi- 
narium, inni kapłani. siostry Sercani,
profesorowie świeccy są obarczeni od­
powiedzialnością, każdy na powierzo­
nym odcinku, za dobre funkcjonowanie 
szkoły i internatu.

Ks. S. Z.

cjalistyczne. Dziesiątki spośród nich wró­
ciło z doktoratami do Kraju lub do Emi­
gracji gdzie spełniają odpowiedzialne funk­
cje. Zaszczyt to niemały dla Semina­
rium, że niektórzy spośród jego absol­
wentów zostali biskupami: Ks. Bp Sta­
nisław Szymecki — ordynariusz diecezji 
kieleckiej oraz Ks. Bp Jan Nowak — 
Biskup pomocniczy Księdza Prymasa re­
zydujący w Bydgoszczy. i

IjS
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Przeżywając Dzień modlitw o polowania 
mamy świadomość iż w Kościele Chrystu­
sowym wszyscy stanowimy jedną Wielką 
Rodzinę. W tym też duchu dzielimy się ty­
mi wiadomościami z Drogimi Czytelnikami 
serdecznie zapraszając wszystkich do mo­
dlitwy o nowe i liczne powołania do ka­
płaństwa.

♦

Ł
Ks. dr Krystian GAWRON

fc':

Już po kolacji
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LITURGIA TYGODNI
Opracował: Ks. Zygmunt ZARZYCKI

Wprowadzenie:
W trzecią niedzielę Wielkanocną li­

turgia zaprasza nas, byśmy wspólnie z 
uczniami Chrystusa szli w kierunku E­
maus. Niech nasze oczy otworzą się na 
Chrystusa maszerującego naszymi ścież­
kami.

Uciekali z Jerozolimy z opuszczony­
mi głowami, z ociężałym sercem i z za­
wiedzionymi nadziejami. Smutek przy­
słaniał im oczy i nie pozwalał dostrzeć 
Jezusa.

W naszym życiu jesteśmy często do 
nich podobni. Tracimy radość i otuchę 
do życia. Wydaje nam się, że jesteś­
my opuszczeni i samotni.

W czasie tej Eucharystii prośmy
Zmartwychwstałego, by otworzył nam o­
czy, byśmy w naszym życiu codziennym 
dostrzegli obecność Jezusa.

Zyjmy w radości i nadziel
Tym zdaniem możemy wyrazić za­

wartość kazania św. Piotra. Zwraca się 
w nim do swych współbraci, do Ży­
dów. Znają oni doskonale Stary Tes­
tament, od dzieciństwa żyją nauczaniem 
proroków. A jednak nie potrafili od-

Jezus zmartwychwstały 
obecny w naszym życiu

czytać całej głębi Bożego posłannictwa. 
Oczy ich pozostają jeszcze przysłonię­
te.

Dlatego Piotr zebranym licznie przed 
Wieczernikiem wyjaśnia sytuację Jezusa 
z Nazaretu, który przez swoje życie.
śmierć i zmartwychwstanie 
wszystkie przepowiednie 

t wypełnił 
proroków i

zrealizował odwieczne plany swego Oj­
ca Niebieskiego.

Zmartwychwstanie Chrystusa daje 
nam klucz do zrozumienia Starego Tes-
tamentu. Dlatego też umiejmy spoj- 
rżeć na nasze życie codzienne poprzez 
chwałę zmartwychwstania Chrystusa i 
mimo najrozmaitszych cierpień i krzy­
ży żyjemy w radości i prawdziwej na­
dziei.

Bo odkupieni jesteśmy Krwią Chrystu­
sa.

Nowy powód do życia w radości.

Przyglądając się wielkości ofiary Jezu­
sa Chrystusa, rozumiemy brzydotę na­
szych grzechów. Dla ich odkupienia nie 
wystarczyło ni srebro ni złoto. Potrze­
ba było ofiary bezcennej. O błogosła­
wiona wino, śpiewaliśmy w Noc Pas­
chalną, która sprowadziłaś na ziemię 
Bożego Syna. Patrzmy jak Bóg nas mi­
łuje, jak stał się bliskim każdemu z 
nas.

Dlatego też, zachęca nas św. Piotr 
do życia w „bojaźni”. Nie znaczy to 
wcale, byśmy żyli w lęku i strachu przed 
Bogiem. Bojaźń można tutaj przetłuma­
czyć przez mądrość życiową. Dzięki tej 
mądrości ocenimy odpowiednio nasze 
życie, dostrzeżemy sens naszego istnie­
nia, odkryjemy nasze pochodzenie i na­
sze przeznaczenie. I wówczas, gdy prze­
żyjemy prawdę, że żyjemy i poruszamy 
się w Bożej przyjaźni, z pewnością bę­
dziemy lękać się, by tej przyjaźni nigdy 
nie stracić. Przyjaźni 
krwi Syna Bożego.

zdobytej ceną

Uczniowie z Emaus.
Przepiękna i znana nam scena No- 

(Dokończenle na str. 11)
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Nowa Rada Towarzystwa Historyczno-Literackiego
w dniu 24 marca odbyło się w Paryżu

Historyczno-Litcrackiego zarządzającego słynną Biblioteką Polska od półtora 
wieku.

Sprawozdania za okres kadencji pię- 
cio-letniej złożyli członkowie. ustępują­
cej Rady THL: Jerzy Mond, Anne- 
Marie Rozwadowska oraz Józef Han­
delsman. W ożywionej dyskusji poru­
szano z troską sprawę funkcjonowania 
i rozwoju Biblioteki Polskiej, sprawę 
profilu Towarzystwa („Societe savante” 
czy stowarzyszenie polskiej inteligencji 
na zachodzie) a zwłaszcza problem od­
nawiania, „odmładzania” Towarzystwa.

Wśród około 150 obecnych byli m. 
inn. przedstawiciele Fundacji z Brzezia
Lanckorońskich, Elżbieta Zamoyska,
Andrzej Folkierski i Andrzej Ciecha­
nowiecki, redaktorzy Giedroyć, Moraw­
ski, Talko i Andrzej Włodarczyk (Char- 
gó der echerches w CNRS) a także wie­
lu członków TUL z Anglii (dr. Wanda

Walne Zebranie Towarzystwa

Piłsudska, Juliusz Englert i Józef Ba­
raniecki), jak również kilka osób z in­
nych krajów.

Następnie odbyły się wybory do Ra­
dy Towarzystwa w wyniku których wy­
brano 16 członków (w porządku otrzy­
manych głosów): elżbieta Zamoyska, 
Andrzej Folkierski, Edward Borowski, 
Leszek Talko, Andrzej Ciechanowiecki, 
Jerzy Mond, Marc de Montfort, Euge-
niusz Zaleski, Jean Laloy, Ksawery
Rey, Józef Handelsman, Adam Tokar­
ski, Teresa Vido-Rzewuska, Ks. Zbi­
gniew Bernacki, Anne-Marie Rozwadow­
ska, Henri Adamczewski.

W wolnych wnioskach Walne Zabra­
nie uchwaliło powołać komisję stosun­
ków polsko-francuskich którą się zaj- 

mie Maciej Morawski i gen. Yves Fau- 
ry ; następnie zdecydowano powołać ko­
misję artystyczną dla współpracy z za­
rządem Towarzystwa; a wreszcie, na 
wniosek red. Jana Winczakiewicza, Wal­
ne Zebranie uchwaliło rezolucję w o­
bronie pisarzy, historytów i artystów w 
Polsce która została uchwalona jedno­
myślnie.

Po zakończeniu zebrania w późnych 
godzinach wieczornych, nowa rada się 
ukonstytuowała w następującym skła- 
dzie; E. Zaleski Prezes, A. Fol-
kierski — vice-prezes! J. Mond — se­
kretarz generalny, Teresa Vido-Rzewus- 
ka — zastępca sekretarza generalnego, 
Ańne-Marie Rozwadowska — skarbnik.

Przy okazji Walnego Zebrania przed­
stawiciele Instytutu Józefa Piłsudskiego 
w Londynie ofiarowali do zbiorów To­
warzystwa Historyczno-Literackiego cen­
ny obraz — dzieło Kamila Cypriana 
Norwida.

)
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(Dokończenie ze str. 10)
wego Testamentu. W godzinach popo­
łudniowych dwóch zawiedzionych i roz­
czarowanych uczniów opuszcza Miasto 
Święte, w którym razem z Chrystusem 
zostały pogrzebane ich plany i nadzie­
je. Są tak roczarowani, że nawet nie 
chcą słyszeć wiadomości, że jakoby Je­
zus zmartwychwstał. Jedno mają tylko 
pragnienie, by dotrzeć jak najszybciej 
do oddalonego o kilkanaści kilometrów 
miasteczka i w samotności przeżywać 
gorycz zawiedzenia. '

A jednak nie są zupełnie sami na 
tej drodze. Nieznajomy otwiera im o­
czy na nauczanie Starego Testamentu, 
wyjaśnia właściwy sens Pisma św. Ich 
smutek i przygnębienie przemieniają się 
w wewnętrzną radość. I w krótkim cza­
sie spadną z ich oczu łuski, w nowym 
świetle dostrzegą postać Jezusa Chrystu­
sa i dzięki Eucharystii otrzymają sens 
własnego życia, odnajdą utraconą wia­
rę.

przykrość czy zawód... i dostrzegamy, że 
to On był, to On przeszedł naszą dro- 
84-

Otwórzmy nasze serca, oczy i uszy, 
by nie przegapić Chrystusa, który sta­
je na naszej drodze. Jesteśmy naprawdę 
szczęśliwi, gdy na naszej ścieżce dostrze­
żemy Zmartwychwstałego. Wówczas na­
wet najcięższa droga krzyżowa przemie­
ni się w głęboką radość i będziemy wo­
łali z uczniami z Emaus: „Czy serce 
nie pałało w nas, kiedy rozmawiał z 
nami w drodze i Pisma nam wyjaśiuał ?”

Modlitwa powszechna
Jezus jest tutaj z nami, tak jak był 

z uczniami idącymi do Emaus ; módlmy 
się, byśmy przez wiarę zobaczyli Go w 
znakach świętej liturgii oraz w drugim 
człowieku.

1. Módlmy się za Ojca świętego, by 
swoim słowem i pełną miłości posta­
wą przybliżał ludziom Jezusa.

2. Módlmy się za niewierzących, aby 
otworzyły się im oczy i zobaczyli 
Pana Boga we wszelkim stworzeniu.

3. Módlmy się za kapłanów i zakon­
ników, aby w ich życiu wierni zo­
baczyli Chrystusa.

4. Módlmy się za nas samych, byśmy 
poznali Jezusa w słowie Bożym, w 
Eucharystii, a także w ludziach po­
trzebujących pomocy.

Panie, który ukryłeś swoją potęgę w 
przyrodzie, swoją miłość w sercu do­
brych ludzi, a swoją prawdę w nauce 
Kościoła, pomóż nam Ciebie poznać i 
ukochać tutaj na ziemi, byśmy się To- . 
bą mogli cieszyć w niebie. Przez Chry­
stusa Pana naszego.

■r
Nasza sytuacja.

Czy nigdy nie znaleźliśmy się w po­
dobnej sytuacji, w której wydawało nam 
się, że wszystko wali nam się na gło­
wę, że wszelkie nadzieje i plany zo­
stały przekreślone? Niezrozumień! i o­
puszczeni przez wszystkich. W takiej 
sytuacji przychodziła pokusa, że na­
wet Bóg jest daleki, że nawet On o 
nas zapomniał. I w podobnych sytua­
cjach trudno wierzyć jak uczniom z E­
maus, że na naszej drodze spotkamy 
Chrystusa: gdy wokół nas widzimy tru­
dności i przeszkody, które wydaję się 
nie do przebycia. Poza nami pozosta­
ły zniweczone plany i zamiary. Wokół 
niewierność przyjaźni. Krzywda wyrzą-
dzona przez tych, od których oczekiwa­
liśmy zrozumienia i zaufania.

A jednak Chrystus jest na naszej dro-
dze. „Jestem z wami, aż do skończenia 
świata”. Jezus nie kłamie. Kościół za­
łożony przez Niego kontynuuje Jego 
posłannictwo. Przekazuje Chrystusowe 
Słowo, obdarza Jego łaskami, realizuje 
Jego realną obecność w czasie każdej 
Mszy św. Obecny na naszych ołtarzach, 
obecny pod postacię chleba i wina. Nie 
licząc obecności w każdym z nas od 
momentu naszego chrztu przez Ducha 
Świętego. Jest w każdym z nas, działa 
w nas. Podtrzymuje, oświeca i pociesza.

Nie przeszkadzajmy w spotkaniu z 
Chrystusem! Często liczymy jedynie na 
nasze ludzkie siły, wydaje nam się, że 
potrafimy obejść się bez Jego pomocy. 
Pochłonięci przez sprawy i problemy 
nie słyszymy Jego głosu. A jednak ja­
kieś zapamiętane słowo kazania, myśl 
czy refleksja przy umieraniu kogoś blis­
kiego, słowo przyjaciela, uśmiech cho-
rego czy dziecka, cierpienie a nawet

Ośrodek wakacyjny
„Stella-Maris" w Stella-Plagę

Ośrodek „Stella-Maris” będzie otwar­
ty od 30-go maja do 30-go września 
1984 r. Będzie też otwarty na week­
end Wniebowstąpienia oraz Zielonych 
Świątek.

Zapisy na pobyt w ośrodku przyj­
muje się za uprzednim zgłoszeniu lis­
townym, na . week-end można przyje­
chać bez uprzedniego zgłoszenia. Wszel­
kie wyjaśnienia dodatkowe będą wysłane 
po otrzymaniu zgłoszenia. Prosimy zgła­
szać się dosyć wcześnie, ponieważ ilość 
miejsc w ośrodku jest ograniczona.

W niektórych wypadkach rodzice mo-

Charakter ośrodka:
Stella-Plage jest położone w okolicy

przyjemnej i wypoczynkowej, wśród la 
sów i wydm. Klimat jest leczniczy, (du-l-
ża tlenu i jodu), wpływający dodatnio 
na organizm, szczególnie dzieci. — At­
mosfera ośrodka jest rodzinna, polska 
i katolicka. Można się wiele zabawić 
i zwiedzać pobliską, nadmorską okoli­
cę.

gą otrzymać bezpośrednio

Dojazd:
Końcowa stacja kolejowa nazywa się 

Etaples — kierunek: Paryż — Bou-
zapomogę

dla dzieci (Allocation Familiale). Ośro­
dek wyda odpowiednie zaświadczenie 
dla poszczególnych rodzin, które mogą

logne, lub Lille-Boulogne. Stacja autO'
busowa : Berck-Plage.

I-

Stamtąd połą­
czenie autobusowe do Stella-Plage. Wy-

korzystać z zapomogi; potrzebne są
tylko wypełnione formularze, które moż­
na otrzymać w odpowiednich urzędach.

W obecnym roku Stella-Maris będzie 
wyposażone w stadion gier dla dzieci 
i młodzieży.

siada się na przystanku „La Maternel- 
le”. Nasz ośrodek Stella-Maris znajdu­
je się przy ulicy Baillarąuet w odle­
głości około 200 metrów od przystanku.

Mogą się zgłaszać:

Zgłoszenia:
Wszelkie zgłoszenia prosimy kierować 

na adres :
M. le Directeur — Centre Familia­

le „Stella-Maris” — 376, rue Baillar-
— Rodziny polskie oraz znajome ro- quet — 62780 Stella-Plage — Tel. : (21) 

94.73.65.dżiny francuskie.
— Młodzież po ukończeniu 18 lat.
— Wycieczki zorganizowane na jeden 

dzień.

Zapraszamy jak najserdeczniej i ży­
czymy przyjemnych i słonecznych wa- 
wacji.

Dyrekcja
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Antyfona na wejście Ps 65, 1-2
Sławcie Boga z radością wszystkie 

ziemie, opiewajcie chwałę Jego imie­
nia, cześć Mu świętną oddajcie, alle­
luja.

Modlitwa
Dozwól, Panie, ludowi swojemu ra­

dować się z odnowionej młodości, aby 
teraz ciesząc się z odzyskanej chwa­
ły przybrania dzieciętwa Bożego z uf­
nością oczekiwał dnia zmartwychwsta­
nia. Przez Pana naszego.

Modlitwa nad darami
Przyjmij, prosimy Cię, Panie, dary 

radującego się Kościoła, a ponieważ 
jesteś przyczyną tak wielkiej radości 
udziel Mu także owoców wiecznego 
wesela. Przez Chrystusa.

Antyfona na Komunię Łk 24,35
Poznali uczniowie Pana Jezusa przy 

łamaniu chleba, alleluja.

Modlitwa po Komunii
Spójrz Panie łaskawie na swój lud, 

który raczyłeś odnowić wiecznymi ta­
jemnicami i pozwól, aby w uwielbio­
nym ciele doszli do nieskazitelnego 
zmartwychwstania. Przez Chrystusa.

PIERWSZE CZYTANIE Dz 2, 14. 22-28
Bóg wskrzesił Jezusa zerwawszy 
więzy śmierci

Czytanie z Dziejów Apostolskich.
W dzień Pięćdziesiątnicy stanął Piotr 

razem z Jedenastoma i przemówił do­
nośnym głosem': „Mężowie Judejczycy
I wszyscy mieszkańcy Jerozolimy,
przyjmijcie do wiadomości i posłuchaj 
cie uważnie mych słów: Jezusa Naza

-

1-

rejczyka, męża, którego posłanictwo
Bóg potwierdził wam niezwykłymi czy­
nami, cudami i znakami, jakich Bóg 
przez Niego dokonał wśród was, o czym 
sami wiecie, tego Męża, który z woli, 
postanowienia i przewidzenia Bożego 
został wydany, przybiliście rękami bez­
bożnych do krzyża i zabiliście. Lecz 
Bóg wskrzesił Go, zerwawszy więzy 
śmierci, gdy niemożliwe było, aby ona 
panowała nad Nim. Dawid bowiem mó­
wił o Nim :

,,Miałem Pana zawsze przed oczami, 
gdyż stoi po prawicy mojej, abym się
nie zachwiał. Dlatego ucieszyło się
serce moje i rozradował się język mój, 
także i ciało moje spoczywać będzie 
w nadziei, że nie zostawisz duszy mo­
jej w Otchłami nie nie dasz Święte­
mu Twewu ulec skażeniu. Dałeś mi 
poznać drogi życia i napełnisz mnie 
radością przed obliczem Twoim”.

Ukaż nam. Panie, Twoją ścieżkę 
życia. .

Zachowaj mnie. Boże, bo chronię

3 Niedziela Wielkanocy

LITURGIA SŁOWA
się do Ciebie, mówię do Pana : ,,Tyś 
jest Panem moim”.

Pan moim dziedzictwem i przezna­
czeniem, to On mój los zabezpiecza.

Błogosławię Pana, który dał mi roz­
sądek, bo serce napomina mnie na­
wet nocą.

Zawsze stawiam sobie Pana przed 
oczy. On jest po mojej prawicy, nic 
mną nie Zachwieje.

Dlatego cieszy się moje serce i du­
sza raduje, a ciało moje będzie spoczy­
wać bezpiecznie, bo w kraju zmarłych 
duszy mej nie zostawisz i nie dopuś­
cisz, bym pozostał w grobie.

Ty ścieżkę życia mi ukażesz, pełnię 
Twojej radości i wieczną rozkosz po 
Twojej prawicy.

DRUGIE CZYTANIE P 1, 17-21
Zostaliście wykupieni drogocenną 
krwią Chrystusa

Czytanie z Pierwszego listu świętego 
Piotra Apostoła.

Bracia :
Jeżeli Ojcem nazywacie Tego, któ­

ry sądzi nie mając względów na oso­
by, ale według uczynków każdego czło­
wieka, to w bojaźni spędzajcie czas 
swojego pobytu na obczyźnie.

Wiecie bowiem, że z waszego odzie­
dziczonego po przodkach złego postę-

dnia, byli w drodze do wsi, zwanej 
Emaus, oddalonej sześćdziesiąt sta­
diów od Jerozolimy. Rozmawiali oni 
ze sobą o tym wszystkim, co się wy­
darzyło. Gdy tak rozmawiali i rozpra­
wiali ze sobą, sam Jezus przybliżył 
się i szedł z nimi. Lecz oczy ich by­
ły niejako na uwięzi, tak że Go nie 
poznali.

On zaś ich zapytał: ,,Cóż to za roz­
mowy prowadzicie ze sobą w drodze. 
Zatrzymali się smutni. A jeden z nich, 
imieniem Kleofas, odpowiedział Mu : 
,,Ty jesteś chyba jedynym z przeby­
wających w Jerozolimie, który nie wie, 
co się tam w tych dniach stało”.

Zapytał ich ; ,,Cóż takiego ?”
Odpowiedzieli Mu : „To, co się sta­

ło z Jezusem z Nazaretu, który był 
prorokiem potężnym w czynie i sło­
wie wobec Boga i całego ludu ; jak 
arcykapłani i nasi przywódcy wydali 
Go na śmierć i ukrzyżowali. A myśmy 
się spodziewali, że właśnie On miał 
wyzwolić Izraela. Teraz zaś po tym 
wszystkim dziś już trzeci dzień, jak 
się to stało. Co więcej, niektóre z 
naszych kobiet przeraziły nas : Były 
rano u grobu, a nie znalazły Jego cia­
ła, wróciły i opowiedziały, że miały 
widzenie aniołów, którzy zapewniają, iż 
On żyje. Poszli niektórzy z naszych 
do grobu i zastali wszystko tak, jak 
kobiety opowiadały, ale Jego nie wi­
dzieli”.

Na to On rzekł do nich : ,0 nie-
rozumni, jak nieskore są wasze ser­
ca do wierzenia we wszystko, co po­
wiedzieli prorocy ! Czy Mesjasz nie

powania zostaliście wykupieni nie
czymś przemijającym, srebrem lub zło­
tem, ale drogocenną krwią Chrystusa, 
jako baranka niepokalanego i bez zma­
zy.

On był wprawdzie 
przed stworzeniem

przewidziany 
świata, dopiero

jednak w ostatnich czasach się obja­
wił ze względu na was. Wy przez Nie­
go uwierzyliście w Boga, który wzbu­
dził Go z martwych i udzielił Mu chwa­
ły, tak że wiara wasza i nadzieja są 
skierowane ku Bogu.

Alleluja, alleluja.
Panie Jezu, daj nam zrozumieć Pis­

ma, niech pała nasza serce, gdy do 
nas mówisz.
Alleluja, alleluja.

EWANGELIA Łk 24, 13-35
Poznali Chrystusa przy łamaniu chleba 
t Słowa Ewangelii według świętego 

Łukasza.
Oto dwaj uczniowie Jezusa tego sa­

mego dnia, w pierwszy dzień tygo-

miał tego cierpieć, aby wejść do swo­
jej chwały ?” I zaczynając od Mojże­
sza poprzez wszystkich proroków wy­
kładał im, co we wszystkich Pismach 
odnosiło się do Niego.

Tak przybliżyli się do wsi, do któ­
rej zdążali, a On okazyv;ał, jakoby 
miał iść dalej. Lecz przymusili Go, 
mówiąc : ,,Zostań z nami, gdyż ma się 
ku wieczorowi i dzień się już nachy­
lił”. Wszedł więc, aby zostać z nimi. 
Gry zajął z nimi miejsce u stołu, wziął
chleb, odmówił błogosławieństwo, po­
łamał go i dawał im. Wtedy otworzy-

I-

ły się im oczy i poznali Go, lecz On 
zniknął im z oczu. I mówili nawzajem 
do siebie: ,,Czy serce nie pałało w 
nas, kiedy rozmawia, z nami w dro­
dze i Pisma nam wyjaśniał?”

W tej samej godzinie wybrali się i 
Wrócili do Jerozolimy. Tam zastali ze­
branych Jedenastu i innych z nimi, 
którzy im oznajmili : ,,Pan rzeczywiś­
cie zmartwychwstał i ukazał się Szy­
monowi”. Oni również opowiadali, co 
ich spotkało w drodze, i jak Go poz­
nali przy łamaniu chleba.


